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1. B oga  poznaje się trojakim sposobom , przez bez

pośrednio wutzenie (intuicyą), przez wiarę i rozum em  na
turalnym  („Cognitio D ei est intuitiva. per fulem, per ra- 
tionem  naturalein“).

W bezpośredniem  widzeniu ogarnia duch, podobny  
B ogu pod w zględem  s iły  poznania, bezpośrednio istotę  
Bożą; jako swój przedm iot, bel] pośrednictw a zew nętrznego  
św iata, w którego przedm iotach nie m a obrazu iswrty Bożej. 
Przedm iot poznania i środek poznania tutaj n iczem  się nie 
różnią („yisio I)ei per essen tiam “). Bezpośrednio to widze
nie"-Boga jest obce rozumowi człowieka, bo wedle zasady: 
poznane w poznającymi jest zawsze wcdlę sposobu poznają
cego, stosuje się sp o so F .1 stopień poznania każdego przed
m iotu  nie do natury przedm iotu, lecz do natury poznają
cego. Jeżeli istota  poznanego przedm iotu wyższą je s t  od 
isto ty  poznającego, w tenczas i form a pierwszego w yższą jest  
od form y drugiego. Człowiek je s t jednotnikiem , składają
cym  się z duszy i ciała (m ateryi i form y); duch, czysta  
in teligencya nie m a m ateryi, ale m a w sobie złożenie isto ty  
i bytu, —  w B ogu  istota  i b y t są identyczne, —  d la tego  
form a bytu  B ożego nieskończenie wyżej stoi od formy bytu  
każdego poznającego stworzenia. Człowiek z natury, jako 
cieleśm e-duchow a istota, poznać przez gatunek w łaściwy  
(per speciem  propriam) zdolcn je s t  tylko takie natury, 
które b y t swój w m atąry i m ają; czysta  inteligencyapoznajje  
istoty wolne od m ateryi, takie, w litóry cli istota  i b yt nie 
są identyeznem i —  dalej nie sięga  ich  siła  naturalnego po
znania. D la  tęgo też przez in tu icyą tylko B óg  siebie po
znać m oże; człowiekowi to poznanie je s t  obco, bo sięga po
nad zdolności jego naturalne. M ożliwe zaś je s t  ono tj liro 
w tenczas, kiedy B ó g  podniesie sposobem  nadprzyrodzonym  
silę  jego poznania i zjednoczy ją  z siłą  nadprzyrodzoną 
przez nadprzyrodzone ośw iecenie rozumu. "Wtenczas dusza 
m a ono lum en gloriae, które zapalał B og  na  chw ilę w wy
branych swoich, kiedy nadzwyczajną darzył ich  łaską. J est  
ono supernaturale donum D ei, a człowiek sam  ze siebie  
do niego nie m a prawa.

O dm ienne od tego sposobu poznania B oga je s t pozna
nie rozum em  przyrodzonym , przez rzeczy stworzone, oparte 
na doświadczeniu zm ysłow em . K zeczy stworzone jako sku
tki w szechm ocy Bożej wskazują B oga rozumowi. N ie po

*) Cfr. S. Tlieol. — De vorit. — Quocll. — In lib. Boelh. — De 
Trinit. — ln lib. sent. — Cont. gent. — Quest. disp. de potent. — 
Do aniina. — Do spbgjkreat. Opuse. — De malci.

znaje tu  człowiek B oga per speciem  propriam, dokładnie, ale 
zawsze prawdziwie, a treść tego poznania dość je s t  bogatą, 
aby go zw róciła do B oga. Poznaje tu człowiek istność Bożą, 
przym ioty B oga, istotną różnicę m iędzy n im  a rzeczam i 
stworzonemi, jego absolutną tran scen d en cją : a dosyć to 
rozległe je s t  pole dla spekulacyi rozumu, najpiękniejszy zaś 
przedm iot dla duszy badającej.

W środku pom iędzy jednym  a drugim  sposobem  po
znania B oga  stoi poznanie przez wiarę, przez którą nie po
znaje się bezpośrednio istoty  Bożej per speciem  propriam  
i dla tego stoi niżej od poznania intuityw nego, ale w któ
rej laska Boża, oświecając rozum, podnosi s ilę  poznania  
przyrodzonego; i dla tego  stoi wiara wyżej od przyrodzo
nego poznania. P akt objawienia silniej działa na rozum, 
aniżeb rzeczy stworzone; nadto wiara odsłania duszy takie 
prawdy, jakie rozumowi, jak je s t  sam  w sobie, w iecznieby  
pozostały obeem i, jak np. nauka o Trójcy św.

2,. P ierw szą prawdą, nad którą rozum zastanowić się  
winien, jest, ż e  B ó g  j e s t .  Zalicza ją  Tom asz św do 
prawd, potrzebujących dowodu, n ie pisząc się ani na zdanie 
filozofów (jak rabi M ojżesza), utrzym ujących, że jej dowieść 
m e można, ale w ierzyć tylko w nią trzeba, ani też na zda
nie tych , którzy twierdzą, ze sam a przez się jest ona znaną 
i dla tego dowodu nie potrzebuje na poparcie słuszności 
swojej.

Prawdziwości zdania; B óg  jest, m ożna przecież dowieść 
sztuką dyalcktyczną, wskazując ze skutków na przyczynę  

, i z pom ocą nauk m etafizycznych rozumu, przechodząc od 
zm ysłow ych substancyi do w yższych, nadzm ysłow ych. Gdy- 

• byśm y zaś tw ierdzić m ieli, że tu dowodu postawić nie m o- 
: żna, m usielibyśm y zaprzeczyć istn ien ia  w yższych nauk m e

tafizycznych rozumu, p iócz nauk przyrodniczych. Pilozo- 
fowie, co postaw ili dowody na istność B oga i A postoł na
rodów, co pow iedział: „hm sib ilia  D ei per ea, quae facta  
sunt, in tellecta  eonspieiuiitur,“ popierają wyraźnie możliw o s t f l  
udowodnienia prawdy, że B óg istnieje. Mówią wprawdzie 
przeciwnicy dowodów na istność B oga, że chcąc dow ieść!-< 
istności B oga, m ieć potrzeba wpierw to c o ś ,  c z e m  j e s  t 
B ó g  —  t. zw. quidditas D ei —  i na niem  się oprzećaale  
pam iętać tu trzeba, że to, co m y  w iem y o B ogu, nie je s t  
z pierwszości (natury apryorystyeznej), lecz z następnuści 
(natury aposteryorystyeznej), i że m y  Boga poznajem y tylko  
ze rzeczy stworzonych, jako przyczynę ze skutków. Jeżeli 
dalej twierdzą, że już dla tego o s a m y m  bycie B ożym  
mowy być nie m oże, bo b yt i istota w B ogu  są tem i sa- 
m em i, to przyznajem y, że są n iem i w B ogu  i dla B oga, 
ale nie są niem i dla m yśli naszej, która m e je s t jedną  
i niepodzielną, una sim nl et tota, która nie ogarnia w szyst
kiego jednym  rzutem , ale je s t  dyskursywną. przechodzi 
z jednego przedm iotu na drugi, i dla tego m oże być za
ję tą  osobno bytnością i znów osobno istotą Bożą. Tu nie 
chudzi w reszcie o byt sam  Boży, ale o udowodnienie i uza
sadnienie zdania, że B ó g  jost, które, jak  się wykazuje, jest 
nioźliwem.



—  138  —

Praw da: B óg  jest, D eus existit, n iegjest sam a z sie- \ 
bie znaną, bo chociaż orzeczenie w tom  zdaniu ,je s t“ zam - | 
kminie je s t  w przedm iocie „B óg“, a w ięc to zdanie przed
miotowo sam o przez sio jest jasnem , nie je s t  przecież ja -  
ffliomj d la nas, bo m y Boga wyraźnie, jaw nie m e znam y, 
nie znam y ouegoycoś, czem je s t B óg, dla tego też i nie j 
wiem y z siebie, czy Mno orzeczenie w zdaniu „D eus ex istit‘‘ 
je s t  konieczne. B ędzie ono jasne dla nas dopiero w ten
czas, kiedy B oga poznam y per speciem  propriam, kiedy 
twarzą w twarz w N iego wpatrywać się będziem y.

Potrzeba tedy ludzkiem u rozumowi dowodów na  
bytność Boga. B óg  pierwotnie m niej, je s t  znany człow ie
kowi, £ aniżeli rzeczy stworzone, a że m yśl ludzka z natury  
swojej z w ięfJegznanych na mniej znane, z rzeczy bezpo- j 
średnio jej podpadających na ich  przyczynę, z rzeczy stwo
rzonych na Stwórcę wnioskuje, znajduje w ten  sposób stwier
dzenie prawdy: B óg  jest. <

N a tern stojąc stanowisku św Tom asz odrzuca wręcz 
dowtjd ^biitologicznytśw. A nzelm a na bytnoś.ć Boga, twier
dząc, ż’e : w tenczasytylko m ógłby  m ieć swoje znaczenie, gdy
byśmy oną qiudd'tas B ożą  pojmowali Bezpośrednio pef spe- j 
'ciem  propriam. Mówią'.; wprawdzie zw olennicy tego ontolo- 
gizm u, że aby wiedzieć.-* że 'Bóg jest, w ystarczy wiedzie&r 
co u n ię „Bóg“ oznacza, tj. że oznacza istotę , ponad którą 
wyższej wyobrazić sobie nie można, lecz tym  odpowiada < 
Tomasz św.. że w tem  w ytłom aczeniu im ieniu B oga jako 
najwyższej istoty, nie ma w cale jeszcze uw zględnionego po- j 

/jęcia jągpjbytu w rzeczyw istości, nie m a wyrażonego, że 
istnieje rzeczyw iście. 1 m ógłby istotn ie rozum  ludzki m y- 

p e ć  Boga jako najwyźązą is t i9 S | n ieistn iejącym , nie dla 
tego, żeby byt Bdfga byl niepewnym  albo niedoskonałym , 
ale dla słabości swojej, że nie poznaje; B oga bezpośrednio. 
Broniąc '.jednakże przeciw  św A nzelm ow i swoich dowodów, 
ja to  najpew niejszych środków, umo^ćbniąjhcycli w pierwszej 
linii na stanowisku czystego rozum u poznanie B oga, j fc y -  
znaje. że i _.-óne nie wywołują zupełnej jasnościgM ania: 
D eus existit, bo do tegę potrzeba poznania B oga Ir bezpo- 
średniem  widzeniu. Odrzuciwszy dowód św. A nzelm a, d o 
wodzi sam  bytność: Boga w sposób następujący:

^ D o św iad czen ie jzm yslow c wskazuje w św iecie na ruch 
pewien, który przyczynę, swojg m ieć m usi. R zeczy poru
szone m ie fem u sia ły  kogoś^j, który je  poruszył i sam e m u- j 
siały być poruszalne, zanim w rucli wprawione zostały. 
Przez porbszenie przeszły z m ożliwości w czyn, ale nie 
sam e przez siebie, tylko m usia ły  m ieć innego trżeeiego, co 
sam jest w t czynie („per aliąuod ens in  actu‘‘). Trzeba tu 
przyjąć motora, bo niepodobna, aby. coś b y ło  poruszonem  
i poruszającem  w' tym  sam ym  s'tosunku i czasie. „Quod 
enim est ćaliduni in actu, non potest s im u l* fsse  calidum  
in potentia,', sed est sim ul lrigidum  in potentia.11 Jeżeli zaś 
wszystko, co się porusza, dla tego się porusza, że przez coś 
innego w rucli wprawione zostalóp  w tedy trzeba w św iecie 
przy jąć albo nieskończony łańcuch poruszeń, albo pierwszego  
motora, którego m c n ie porusza, a który wszystko porusza. 
Pierw szego przypuszczenia przyjąć nie można, bo gdzie nie 
nm motora, tam łańcucha poruszeń być nie może, d la tego  
trzeba w św iecie przyjąć pierw szego motora, którym  je s t B óg. j

Szereg działających w św iecie przyczyn tego sam ego  
dowodzi. D om yślać się on każe przyczyny picrwszćj, bo 
gdyby'. .tej nie było, trzebaby przyjąć w św iecie nieskoń
czony szereg przyczyn. Tego przyjąć znów nie można, bo 
gdzie nie m a pierwszego ogniwa wr łańcuchu , tam  i o śre
dnim  i ostatnim  ogniwie i wogóle o łańcuchu , tutaj o sze- j 
riigti mowy być n ie  może. P ierw szą przyczynę ted/y w świe- j 
cie przyjąć trzeba, a tą  jest B óg.

W szystko, co jest w  św iecie, jąafc przypadkowem: 
istnieje, ale m ogło i nie istnieć. Że m ogło nie istn ień ’ 
m usiało  kiedyś nie istn ieć, bo gdyby nie m ogło nie istn ieć,

nie byłoby przypadkowem. Że istnieje, m usiało m ieć przy
czynę, która sprawiła, że raczej istnieje, jak nie istn ieje . 
Ta przyczyna m usi m ieć przyczynę bytu w sobie, a n ie po 
za sobą, istnieje koniecznie. Gdyby bowiem  nie m ia ła  jój . 
wr sobie, m usiałaby m ieć ją  po za sobą w innej przyczynie —  
i tak przyjąćbyśm y m usieli szereg nieskończonych przyczyn, 
wśród których jedna byłaby przyczyną drugiej. To przy
jęc ie  zam yka w sobiegsprzeczność, dla tego przyjąć m usim y  
pierwszą przyczynę w szystkiego, która w sobie ma przy- 
czynę"bytu, ze siebie istnieje, je s t przyczyną przez siebie  
koniecznie istniejącą. To ens necessarium  jest B óg.

W szystko, co w świecie istnieje, m a pew ien cel wy
tknięty, do którego zdąża. Mają go naw et uezrozam ne 
stworzenia. Tego, 'ŹS cel je s t  pewien w ytknięty, m usi być&j 
rozumna przyczyna, a ze to w uniw ersuin św iata nierozum nem  
spoczyw ać nie m oże, m u si b yć po nad św iatem . J e st nią 
B óg  i dla tego B óg istn ieć m usi.

W rzeczach w św iecie istn iejących spostrzegam y p e 
wne stopnie doskonałości. Ich  m iarą je s t  zbliżenie większe 
lub m niejsze do najdoskonalszego przedm iotu pod w zględem  
tej samej doskonałości. Im  bardziej się do niego zbliżają, 
tem  są doskonalsze. A jak najwyższe w jednym  rodzaju, 
zawsze(jęfst przyczyną w szystkiego tegof co w tym  rodzaju 
jest zam knięte, tak i tóijnajdoskoiialsza istota m usi być 
przyczyną wszystkiej doskonałości w Stworzeniach. Istnieje 
ted y  istota najdoskonalsza, która zam yka w sobie przyczynę  
w szystkich doskonałości w św iecie a tą  jest Bóg.

W szystkie te dowody wykazują rozum nie i z wszelką 
jasnością istn ienie B o g a , prócz tego zaś odsłaniają pewne 
jego przym ioty. I  tak wskazują' na B oga jako pierw szego  
m otora, ndapierwjsKą i najw yższą przyczynę istót wszelakich, 
odsłaniają go jako istotę konieczną, n ieskończenie rozumną 
i nieskończenie doskonalą. W  tem  też św. Tomasz pochwy
cił pierw szy odbrzask id u  Boga, którą potem  na tej pod
stawie dalej rozjaśnił

4. Pierw szem , co się odnosi do sam ej egzystencyi B o
żej i jego  natury, do*’ też dla tego najważniejszem  uznał, 
aby rozum  człowieka najprzód pochw ycił,G uznal pojedyń- 
czość Boga. R ozum ie on ją  zaprzeczeniem  w szelkiego zło
żenia: tak iizycznego, jak i m etafizycznego, a pojmuje ją  
jako fizyczną i m etalizyczną

B óg, m ów i św. Tom asz, nie ma ciała. B óg  je s t pier
wszą przyczyną, pierw szem  jestestw em , a jako taki szczerym  
aktem  (actus purus). W  B ogu nie m a m ożliwości, bo 
gdyby b yła , przypuśoićby trzeba wyższą nad niego istotę, 
któraby z m ożliw ości do rzeczyw istości go w yprowadziła, 
a--tego przypuścić nie można. „A ctus sim plieiter prior est 
quam p otentia .11 K ażde ciało jest m ożliw em , n igdy szczerym  
aktem . Bóg też cia ła  m ieć nie m oże. — Bóg dalej je s t  
pierw szym  m otorem , ale sam ego nic I poruszyć nie może. 
Ciało zaś każde coś innego może poruszać dopiero, Liedy 
sam o je'st poruszone. — B óg ostatecznie jest najwyższą  
i najdoskonalszą istotą; ciało zaś i w szystko cielesne zaj
m uje niższy stopieu jestestw a, —  dla tego Bóg cia ła  m ieć  
nie może.

Z tego w szystkiego wynika, że w B ogu  me m a także 
złożenia z m aterj i i formy. Z m ateryi i form y składa się  
istota  cielesna; że zaś B óg nie m a ciała, nie m a też w nim  

R eg o  złożenia. M aterya istotą  swoją je s t  możhwością, B óg  
zaś je s t  szczerą rzeczyw istością, dla tego o m ateryi w B ogu  
m ow y być m e może. —  N adto ho się składa z m ateryi 
i form y, nie jest,j'dobre sam o prżfez się, ale q>rzez udział 
tylko (per partieipationem ) je s t  dobro* że bierze w dobru 
udział, - istota  jest dobra o tyle, o ile m aterya bierze 
udział w formie. B óg  zaś jako pierwsza i najwyższa istota  
j t s t  doskonały sam  przez się,’*dla tego nie m a w mm zło
żenia z m ateryi i formy. „Omne compoaitum ex m ateria  
et forma est perfectum  et bonam  per suam lorm am , unde
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oportet, quod sit bonum per participationom , secunduni 
guąfl m ateria partioipat formam.' P n m u m  autem , quod est 
bonum  optim um , quod D euspost, non est Bonum per parti- 
cipationem , quia bonum per essentiam  p iius est bono per 
paiticipationem . U nde im pussibile est, quod D eus sitieom - 
positus ex m ateria et form a.“ —  K ażda istota je s t  czynną 
przoz formę.-. B óg  jako pierwsza istota czynny je s t przez 
się, mana więc sam  istotnie by ó formą, wolny od m ateryi. 
Jako purus actm je s t absolutnie bezm ateryalny, czystą  
formą i nie m asz w nim  zIożenip_: z m a te m  i formy.

W  Bogu, że je s t  szczerym  aktem  (actus purus), nie 
m a także złożenia z istoty, i bytu, obie są w nim  te sam e,, 
identyczne. Jeżeli zaś w jestestw ie jakiem ś jes t coś. co me 
natęży do jego istoty, to to c o ś  musi m ieć przyczynę albo 
w jestestw ie  sam om , albo po za niem . Jeżeli w niem  
istota i by u sS^ćzem ś się różm ącem , to ten byt m usi m ieć 
przyczynę, swoją albo w istocie samej'" albo po za nią. 
W  istocie b y t przyczyny swojej m ieć nie m oże, bo żadna 
istota  sam a sobie przyczyną tego b ytu  bjf<3 n ie  może. 
W  B ogu ted y  m iędzy istotą i bytem  różnicy być nie może. 
B óg  nadto najpierwszą i najwyższą jest pj& pzyną. niem a- 
jącą po za sobą żadnej innej przyczyny, byt 'fjż! jego poza  
nim m e m a przyczyny. B y t B oży dla tego i istota  Boża 
są absolutnie jednem  i tem  sam em .

ę fetosunek bytu do istoty  je s t ten sam , co stosunek  
rzeczyw istości do możliwości. B óg  jdst szczerym  aktem  

jf'(tictus purus) —  nie m a u niego mowy o możliwości, dla 
tego isjp ta  jego jest tem  sam em , czem  je s t i  byt jego. N ie 
m ożem y powiedzieć, żeby B óg m ia ł byt, —  on jest by- 

Stem i dla teg o ’ \ż ę  nie istnieje przez udział (participatio) 
w bycie, dla tego istnieje sam przez siebie. Z tego znów  
wynika, że w B ogu nie m a  różnicy rzeczywistej pom iędzy  
n atu rąasuppositum . B og j e s t  swoją naturą, istotą  sw oja.: 
B óżnicę tę  m am y tylko w rzeczach materyalnj&fr, lip w uicli 
jednotiuki (individua) zamykają w sobie, prócz istoty  jeszcze  
pojedyncze pierwiastki swojej iudyw iduacyi i przypadłości- 
(acjcidentia) i dla tego, że je zamykają w sobie, są jedno- 
tnikann. W istotach  duchowych istnieje także różnica m ię
dzy naturą a suppositum , chociaż są jednotnikam i sam e 
przez się,skazem się znów odróżniają od rzeczy m ateryal- 
nych. B óg  za śq h st szczerą formą, ho istota i byt są w nim  
jednem  i tem  sa m e m ,a dla tego i natura i suppositum  są 
jednem  i tem  sam em . B óg  nie m a  natury, lecz j e s t  na
turą. j e s t  sam  swoją naturą, swoja; ąuidditas.j

Że B óg  jest niezłożony, nic podpada też pod żaden  
.rodzaj (genuS). Bod rodzaj podciągnąć j-ćoś można pod dwo
jakim w zględem : albo jako gatunek (spećies) rodzaju, albo 
że się oduosi do niego jako jegof pierwiastek. Gatunek po
wstaje z rodzaju i rpżiiicy. To, z czego się.yftrhcauw zgię-, 
dnia, stoi do tego, z jczego,;.się uwzględnia rodzaj, w tym  
sam ym  stosunku, w któ iy im .sto i rzeczyw istość do możliwo
ści. W  Bogu nie ma złożenia z rzeczywistości i m ożliwo

ś c i ,  nie może też być mowy o złożeniu w nim z rodzaju i róż- 
hicy. -  Nadto, rze.czy do jednego należące rodzaju mają 
wspólną istotę tego rodzaju (ąuidditas), ale sa różne bytem . 
U B oga m e m ą .f.ężnicy pom iędzy istotą  i bytem , I s to ta  
uedy B oża nie m oże być gatunkiem  (speoies) jakiegoś r o 
dzaju. — Istota  Boża nie m oże się. w koneu odnosić jako 
Pierwiastek do rodzaju, bo co ■Jest pierwiastkiem  pewnego 
rodzaju, to po ząyten rodzaj nie sięga. B óg  zaś jest pier
wiastkiem  w szystkiego, co istnieje po za nim, dla tego nie 
pioże jako pierw iastek w szystkiego należeć do pojedynczego  
jakiegoś rodzaju.

W  B ogu  nie m a złożen ia -z istoty  i przypadłości (snb- 
dan tia  et accidens), bo w Bogu wogóle nie m a przypadło •
! M. Stosunek przypadłości dif- podm iotu jest stosunkiem  
uiożności do przypadłości; przypadłość, przyczyniają się do 
t^go, że coś jost tein peun eiii, czem jest rzeczywiście. B óg

| jest jestestw em  absolutnie pierwszem, istnieje przez siebie, 
dla tego przez przypadłość Iły?', is tn ieć  nie m oże. W  nim  

, i takich przypadłość! być nie może, które pochodzą- z is to 
tnych pierwiastków rzeczy, ,’bo w nim  jako w pierwszej 
przyczynie nic przez przyczynę wywołanego być uie może.

W  B ogu tedy nie ńfariiadnego z łożen ia : ani fizycznego, 
ani m etafizycznego; jest absolutnie pojedynczy

Teologia mówi przecież o przym iotach Bożych, i d la  
tdgo zdawaćby tjęSm ogło , że ze względu na nie B óg nie  
je s t  niezlozony. N ie rozumie ona tym czasem  tych  przy 
miotów, jakoby się sk ładały na jego  iStotę, gdyż nie są one 
przypadłościam i, ale są raczej jego- istotą > każdy z nich  

1 jest całą jego Tstó.tą. U  B oga nie ma różnicy pomiędzy  
podstawą, istotą a przypadłościam i, pom iędzy istotą a przy- 

! miotami. Co B óg m a, tem  też je s t;  dla tego B óg jest 
mądry i je s t  m ądrością;-B óg  je s t  nie tylko istotą, ale istotą  

| w sobie i przez siebie istniejącą. Przez to sam o, przez co 
B ó g /je s t  w ieczny, jeśjn także i mądry i nieskończony i spra
w iedliwy.

'.Rozumiejąc tak jednakże przym ioty Boże, nie rozu
m iem y, aby określenia tycli przym iotów nie m iały  w sobie 
podstawy, (prawdy przedmiotowej, aby każdy z nich  jedno  
i to sam o przedstawiał i ich pojęcia b yły  tylko synonim am i, 

i Przedm iotowo, w Bogu, są- one jednem  i tem  sam em , j e 
dną istotą Boga, która w rzeczach stworzonych w różnych  
się przedstawia form ach i zarysach. My B oga poznajem y  
tylko z dzieł jegc® z SzeczSH stworzonych. Ich  doskonałości 
są odblaskiem  niejako istoty Bożćj, przenosząc je  tedy na  
B oga w jed n e całość, w ystaw iam y go sobie w duszy naszćj 
jakoby sum ą tych  doskonałości istniejącąąw  jedności, poje- 
dyńczości. W pojęciach doskonałości tych  patrzym y w m y
śli na B oga z różnyjch punktów widzenia, w różnych sp o 
sobach 'jego  objawów, dla tego pojęcia te różne być muszą, 
a doskonałości pojm ujem y jako odrębne. Temu i m yśl na
sza *>d tym  w zględem  nie jost grą tylko rozumu, bez pod
stawy i praw dy,' a ld ó jest^ p arta  na pewnym  przedm iocie! 
na objawach istoty Bożej u R zeczach  stworzonych. My roz
różniam y fózne przy m ioty Boga, że w idzim y odblask jagę? 

1 istoty  w rzeczach stworzonych pod różnem i w zględam i.
| ---—->—  e——--------------—-

fiOzsrzeszMie sakramentalne wierajacjcn.
Moraliści rozróżniają rozmaita przypadki, i akie -zachodzą 

| przy umierających i zastanawiają się nad tem, czy i jakudzio- 
} lic im należy rozgrzeszenie saluainentahie^M zypadki te -g\ 
i mniej więcej następujące:

1. Księdza w ołają do umierającego^ który p o z b a w i o n y  
w ł  a d z y m ó*w i- o n i a d a j e  t y l k o  z n a k i  ż a l  u. Vi eilług 
nauki starBgycli Tomistów, kapłan  nie mógł w takim  razió, 
udzielać TOzg-rzoszenia i to z powodów: o j że znaki jSj nie
przodsuą-iyiają wcale stanu  duszy chorego, są więc rodzajem 
spowiedź,i ogólnej, k tóra, podług nauki Sob. Tryd. soss. 14 
c. 5. do przelj;yjzeui;®grz'gcbó'w nio w ystarcza: b, znaki to nie 
dają żadnej materyi do rozgrzeszenia, czeas natura  ak tu  sę
dziowskiego, w ym aga; c, co do rołgr/łć^żiuua wymaga się Izb-- 
czywistego wyznania grzoefiów, wola zatem spowiadaina sięjdSt 
^ d f e t a r H g J j ć ą .  Od zdania tojfco odstąpiono zupełnie a pó
źniejsi doktorowie uczą prawie, jednogłośnie, że umierający, któ
rzy objaw iają przed kapłanemśpbeenym znaki żalu. rozgrzesze
ni o -otrzymać muszą. N iektóizy m o r ta ^ S  czynią jesżcze pewne 

i różnice. Znalu te  mogą w yraźni^odnosić jgte do spowiedzi, lub 
i też niewyraźnie. S tarcz  dof poenit. 2 8 ;* ^  1. nr. I8 f-h ió \v i: 
i „non sa tis esse ed iibere sigaa contritioiaffil l e d nohpssariuuy: 
j esse illa adliibóre in ordine ad claves." Ztąd doktorowi, nie

którzy w yciągają wniosek: „llndc (piantum iis infirniiigjse osten- 
?<-dat dcYotum et eontntum , a r  nullam fesit mentionem confes-



—  140

sionis et in eo s ta tu  sensum am ittit, non potest sacram cntali- 
te r  absolvi, qnia illa contritio non cst re la ta  ad claves, ncquo 
ibi in tervenit aliqua confessio etiam  gencralis.“ Zdanie to, 
pisze Lngo de poenit. d. 17 s. 2 n. 28, albo nic nie znaczy 
w praktyce, albo sprawia spowiednikowi trudności, któro zanim 
zbada, chory umrzeć może. Wszyscy się zgadzają na to, żo 
znaki muszą się odnosić do spowiedzi, muszą objawiać pragnie
nie chorego być rozgrzeszonym sakram entalnie. Albo więc wy
raźne są, skoro chory ujrzy kapłana, albo mogą być przy
puszczane. J e s t  tedy zdanie powszechnie przyjęte, k tó re ś .A l
fons 1. 6 n. 4 8 0  tak  wypowiada: „Certum est quod moribun- 
dus, qui signa, dat poenitentiae sacordoti praescnti, a  b s o 1 u t  e 
est absolvendus. Św. nauczyciel idzie jeszcze dalej, bo do
daje: E t expedit, illum to tics absolvi, ąuoties nova ipso prae- 
s te t signa doloris. Jakżeż usprawiedliw ia się ta  nauka? W e
dług woli Chrystusa powinna być spowiedź zupełna, w nagłych 
jednak przypadkach od tego odstąpić można, tak  że wystarcza 
ogólno oskarżenie się, gdzie szczegółowe je s t niemo/,ebne. 
W  takim  przypadku penitent daje dostateczną m ateryą do roz
grzeszenia, o ile to w jego siłach  leży. K apłan poznaje z tego 
s tan  chorego, że zgrzeszył i źe za grzechy żałuje, a to  wy
starcza do rozgrzeszeuia, gdyż Bóg nie wymaga od człowieka 
innego wyznania, tylko takie, jakie w pojedynczym przypadku 
złożyć może. Daje tedy kap łan  rozgrzeszenie i wprawdzie wprost 
z obrazy Boga jako takiej, pośrednio zaś z pojedynczych grze
chów, których później, kiedy zdrowie powróci, tak  jak  każdego 
zapomnianego grzechu wyspowiadać się trzeba. Sakram enta 
zresztą ustanowione są  dla ludzi i z powodu łudzi, w najwię
kszej tedy potrzebie muszą być udzielone cum probabilitate to - 
nuissim a. Kozsądne przypuszczenie absolutnie potrzebnej dyspo- 
zycyi um ierającego w ystarcza. Nie ma więc z umierającymi, 
którzy mowę stracili, lecz znaki żalu dają, żadnej trudności. 
Rozgrzeszenie udziela się bezwarunkowo. Lecz jak  postąpić 
z człowiekiem, który

2. w n i e o b e c n o ś c i  k a p ł a n a  p r o s i ł  o s p  o- 
w i e d ź ,  l u b  d a w a ł  z n a k i  ż a l u ,  l e c z  j u  ż j e s t  b e  z 
p r z y t o m n o ś c i ,  g d y  k a p ł a n  p r z y b ę d z i e ?  Doktorzy 
powyżej wspomniani i inni nie pozwalają dawać rozgrzeszenia, 
p-izytaezając za powód, że braknie tu ta j osobistej spowiedzi, 
a więc istotnej części m ateryi Sakr. Pokuty. Mimo to zna
czniejsza liczba nakazuje rozgrzeszyć. Św. Tomasz pisze w Opusc. 
de extr. Unctione § 5 :  „Si autom infmuus, qui pe tit m ictio- 
nem, am isit uotitiam  vel loąuclam, antequam  sacerdos advcniat, 
nugat eurn sacerdos, quia in ta li casu debet etiam  baptizari 
et a  poccatis absolvi.“ Chory spowiada, s ę niejako przed ka
płanem  przez pośrednictwo tłomaczy, spowiedź jego moralnie 
wziąwszy rozpoczęła się przed przybyciem kapłana, a otacza
jący  go uzupełniają ją . Tak uczy też wyraźnie B ytuał rzym
ski w Ordo m inistr. Sacr Poenit. W  takich przypadkach wy
starcza jeden świadek, ,,quia non ag itu r de praojudieio altc- 
riu s ,“ jak  mówi Lugo s. 5 u. 82, chociażby chory był za ży
cia największym grzesznikiem. Tak też uczy św. Liguori trac t. 
de poenit n. 481  i Tomasz św. w wsponmienem dziele do Sacr. 
U nct. Nie potrzeba także, aby to świadectwo było przy cho
rym składane, lecz wystarcza, byle się spowiednik w jakikol
wiek sposób o tem  zapewnił, bo kiedy ry tu a ł uio żąda takiego 
warunku, to go też nakładać nic wolno. K apłan zobowiązany 
je s t tu ta j dać rozgrzeszenie; chodzi tylko o to, czy a b s o l n  
t  n i e, czy w a r  u n k o w o ? Za czasów Suarcza pozwalano 
tylko warunkowo rozgrzeszać. Dzisiaj soaten tia  coininunior 
uznaje, że absolutnie należy dawać rozgrzeszenie każdemu, 
o którym  spowiednik może sobie wytworzyć w jakikolwiek spo
sób prawdopodobny sąd, że je s t  usposobiony należycie. (Sporer 
de poenit nr. 640). Św. Alfons nr. 451  uważa jednak zda
nie, Oświadczające się w takich przypadkach za wurmikowem 
rozgrzeszeniem, jako tu tior, zwłaszcza jeśli są powody w ątpie
n ia  co do znaków i usposobienia um ierającego, który życie 
grzeszne prowadził, albo też by ł nieobcznanym z wiarą. Co do

znaków wogóle, jakie  daje chory, rozróżniają je  moraliści na 
trzy rodzaje: p e w n e ,  odnoszące się do spowiedzi i do Sakra
mentu, jeśli chory powie, że chce się spowiadać, za grzechy 
żałuje, prosi o rozgrzeszenie itil.; p r a w d o p o d o b n e ,  które 
wprawdzie oznaczają żal, lecz nie odnoszą się wyraźnie do spo
wiedzi, np. kiedy chory bije się w piersi i t d . ; w ą t p l i w e m i ,  
znaki indyferontne, tak  że słusznie można wątpić, czy z żalu, 
czy z boleści ciała, strachu naturalnego przed śm iercią i t . d. 
pochodzą, gdyby np. chory na pytanie, czy się chce spowiadać, 
łzy wylewał, wzdychał, oczy w niebo podnosił itd . W  dwóch 
pierwszych przypadkach ma być rozgrzeszenie udzielone bezw a
runkowo, w ostatnim  tylko warunkowo. (Sporer n. 641).

3 . U m ierający je s t bez przytomności i a n i  n i e  ż ą 
d a ł  s p o w i e d u i k a, a n i  t e ż  ż a d n e g o  z n a k u  ż a l u  
n i e  d a w a ł .  S tarsi doktorowie aż do czasu Lugo, wychodząc ze 
zasady, że rozgrzeszenie je s t z natury  aktem  sędziego, że jeśli 
uio ma spowiedzi, nie może być absolucyi, uczyli, iż, ani wa
runkowo takich chorych rozgrzeszać nie wolno. Pomimo tych 
powag zdanie przeciwne stało  się dziś communior, tak  że umie- 
rający tego rodzaju nie tylko może, lecz musi otrzymać] roz
grzeszenie pod warunkiem. T rzeba bowiem w tej wielkiej p o 
trzebie duszy przyjść z pomocą bez uwłoczcnia winnego usza
nowania Sakramentowi, eo najlepiej przez rozgrzeszenie w arun
kowe osiągnąć się da. Papież Benedykt XIV mówi, że o każ
dym wiernym przypuszczać należy, iż Sakram ontuby żądał, 
gdyby mógł. 17 takiej ostatecznej potrzebie zadowolić się 
trzeba  tą  intcncyą iu terpre tu tiva. Przypuszczać przynajm niej 
można, żo um ierający przed utraceniem  przytomności, widząc 
zbliżającą się śmierć, byłby chciał się spowiadać, a nadto, jak  
doświadczenie uczy, może um ierający mieć przytomność umysłu, 
pragnąć bardzo spowiedzi i to ile możności pokazywać znakami, 
ehociaż kapłan  ich nie rozumie. Lekarze twierdzą, że Indzie 
leżący na  pozór bez przytomności m ają tedy owędy chwile przy
tomności, myślą i czują, lecz swych uczuć objawić nie mogą. 
M oralista D iuna resp. 65 n. 1 przytacza tak i przypadek o cho
rym, który, przyszedłszy do zdrowia, zaręczał, że m iał przy
tomność, słyszał co lekarze mówią i dowiedziawszy się o bli
skim końcu życia, budził w sobie żal i pragnienie spowiedzi. 
Św. Alfons n. 4 8 2  potwierdza to zdanie nio tylko dla .powagi 
tylu doktorów Kościoła, lecz i dla tego, że w razie gwałtownćj
i ostatecznej potrzeby je s t użycie wątpliwej m ateryi dozwolone. 
Udziela się zaś rozgrzeszenie pod warunkiem, gdyż niepewna, 
czy um ierający je s t zdolny przedsięwziąć w tej chwili jak i 
ludzki ak t, to je s t za grzechy żałować, a  Sakram ent nie może 
być wystawiony na ponculum  frustrationis. Jeżeli wolno takie 
warunkowe rozgrzeszenie udzielać, ztąd  wynika, że kapłan  do 
udzielenia takowego je s t pod ciężkim grzechem zobow.ązauy. 
Tak uczy Snaroz, Vasquez, Silvius i inni.

4. W ołają księdza do um ierającego w s t a n i e  g r z e 
c h u  ś m i e r t e l n e g o  a b e z p r z y t  o m n e g  o, np. gdy pad ł 
w pojedynku, albo też ruszył go paraliż w pijaństw ie, in actu 
adulterii i tp .; albo też znany je s t jako peecator publicus, dłu
goletni konkubiiiaryusz, p ijauica niepoprawny, do spowiedzi św. 
nio uczęszczał i t. d. Czy tego rodzaju ludziom, niem ającym 
przytomności i niedającym żadnego znaku żalu, można udzielić 
rozgrzeszenie pod warunkiem ? Niektórzy teologowie przeczą, 
większa część potwierdza. W  każdym razie je s t to zdanie sa t 
probabilis, że i w takim  razie absolucya pod warunkiem może 
i powinna hyc udzieloną. Św. Alfons n. 4 8 3  je s t także tego 
zdania, jednak z wyraźną uwagą, żo skonstatować należy, czy 
um ierający je s t katolikiem, pro lioc enim etiam  m erito p rae- 
sumi potest, quod ipse in proximo suac dam natiouis periculo 
constitutus cnpiat oinni modo suae aeternae salu ti consulore. 
Jeś li um ierający je s t  heretykiem , chociażby okazywał znaki żalu, 
nie może być rozgrzeszonym, chyba że wyraźnie o to prosi, 
gdyż słusznie przypuszczać można, że znaki to nie odnoszą się 
do spowiedzi św. k tó rą  heretycy potępiają. Odwołują się tu ta j 
moraliści na słowa A ugustyna św. do adult. 1. 1 c. 28 . Viva
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tak i do H®go daje komentarz (Tlics. da-mn. Appendix § 11).- 
„ Jeś li z okoliczności jakokolwick można wnioskować, że- ten, 
którego śmierć w akcie grzechu nagle dosięga, pragnie roz
grzeszenia^ to mu jo  można udzielić pod warunkiem; jeśli tak  
nie jfcst, to  nie może otrzymać absolucyi, ni&ąli się s ta ra  o zba
wienie duszy przez prawdziwy żal, jak  gdyby nie by ł obecnym 
kapłan, gdyż Chrystus Pan  na takie przypadki Sakramentów 
nie postanowił.,* Sw. Alfons /.lepiej wyjaśnia tę  spraw ę: „Jeśli 
um ierający, który żadnego znaku żalu nie daję, może i musi 
być rozgrzeszony-, .(O ile chrzcściauskie wiódł życie, gdyż przy
puszczać należy, iż w ostatniej chwili życia byłby żądał roz
grzeszeni^', gftjjby stan  swój chociaż na chwilę poznał: tak  
może- i powinien każdy katolik pod warunkiem być rozgrzeszony, 
chociaż w akcie grzechu s trac ił przytomność; gdyż trzeba przy
puścić, że iv niebezpieczeństwie swego potępienia radby wszel- 
kiemi sposobami zapewnić zbawienie swej duszy.

5. Spowiednik w ezw ą®  został do um ierającego bezprzy- 
tomnego, lub go znalazł na drodze, a n i e  w ie  c z y j e s t 
k a t o l i k i e m .  Je ś li zważymy na słowa św. Alfonsa, że k a 
żdy Człowiek przy zbliżającej się śmierci s ta re  się o swToją 
duszę, —  że| warunkowe rozgrzeszenie godność Sakram entu sa l
wuje, to i w takim  razie warunkowo rozgrzeszenie winno być 
udzielone.

6. Wezwany je s t  kap łan  do umierającego, który ma wła
dzę mówienia, l e k a r z  j e d n a k  a-tii i n  a-' c li w 1 1 ę g o o d 
s t ą p i ć  n i e  m o ż e ,  jak  to  się dzieje nieraz przy połogach, 
śm iertelnych zranieniach itd. D iana rcs. 53 pisze: „W  takim 
razie, niech mówi przfeiwko temu co chce Possewin-,;..kazałbym 
choremu jeden przynajmniej grzech wyzuaćypo cichu i dałbym 
mu rozgrzeszenie, a  gdyby się lekarze oddalili, w ysłuchałbym  
go zupełnej spowiedzi." LeGz cóż, gdyby się lekarze-,;nie od
dalili, a  śmierć tymczasem n as tą p iła ?  Jedn i mówią, że wy
starcza, jośli um ierający wyzna, iż je s t grzesznikiem, gdyż nie 

•jest obowiązany w obecności umycli ludzi spowiadać się naw et 
powszednich grzechów. Tak rozstrzyga Sanchez n Diana. Zdaje 
się', żo w takich okolieznośi^ach umierający1 nie je s t  zobowią
zany do spowiedzi, k tó ra  ma być tajem ną i że dla tego ka
p łan  na';-zapewnienie chorego, żo szo-aprze żałuje za gizććhy, 
może i musi dać mu rozgrzeszenie.-

7. W ołają  księdza do o b ł ą k a n e g o ,  Bliskiego śmierci. 
Sw. Tomasz p. 8  qu. 80  a. 9  rozróżnia zc względu na Ko
m unią św. obłąkanych takich, którzy nigdy rozumu uie mieli 
i Jakicli, którzy w c-zasie rozum stracili i uczy, że pierwszym 
nie może być;judzielon-i2 Komunia św., qnia iu  eis nullo modo 
pfaecesm t lm jus sacram onti dovo|io, ostatnim  zaś, którzy Sa- 
k ram et ten  Czcili, musi być w goozinę śmierci udzielony, nisi 
forte tim eatu r periculum  vonmuS vel espuitionis. Iłozumici się 
samo przez się, że przynajmniej warunkowo rozgrzeszenie od
mówione iiif być nie może. Je ś li zaś m ają lucidum mteiwallum 
i mogą w sobie obudzić'-żal i pragnienie przyjęcia Sakramentu, 
powinna im być udzielona absolucya bezwarunkowo. Obłąkani 
od dzieciństwa nie mogą otrzymać jak  niem owlęta ani rozgrze
szenia, ani Komunii św. Bo clioęiąż przez wieki był w Ko

śc ie le  zwyczaj, że dzieciom zaraz po Clirzc/e św. dawano Ko
munią, to praktykę tę  zniósł Sobór Tryd. sess. 21 cap. 4. 
Można im w godzinę śmierci wtenczas tylko podać Komunią ś. 
i rozgrzeszenie udzielić warunkowe, jeśli są  powody do wątpie
nia, -czy zawsze byli obłąkanymi i czy odróżnić umioją Euclia- 

Jystyąr.-od zwykłego pokarmu.
8. Wezwany je s t  kapłan  do nmii rająiki^j-y który dójjiosta- 

tnićj chwili by ł liberałem,, czynnym był ‘Członkiem tego rodzaju 
stowarzyszeń, starokatolikiem , masonem, lub notorycznie pod
p ad ł pod e k s k o m u n i k ę .  Je ś li ma przytomność, żałuje za 
grzechy, przyobieca, ja k  wyzdrowieje, oślwij,d,czyć swoję uległość 
dla władz kościelnych i zadośćuczynićjza zgorszenie, to  rzecz 
łatw a. Każdy kapłan ma praw o rozgrzeszyć takiego Człowieka, 
według Sob. Tryd. sess. 14 c. 7. Jeżeli chory nic je s t przy
tomny i wątpliwe są jego  znaki żalu, rozgrzeszyć go może pod

warunkiem także, od cenzur. Co zaś do forum leyternum ze 
względu na pogrzeb kościelny i modlitwy kościelne absolucya 
od cenzur uie może być udzielona, jeśli nie ma jam iycli i liyc- 
dwuziitfcziiycli znaków żalu. Kościół uie chce umierających po
zbawiać sekramentalnogo rozgrzeszenia, leczTydla uzasadnionych 
powodów nie daje ekskomunikowanym kościelnego pogrzebu 
i modlitw, jeśli pokuta ich je s t  wątpliwą. Tak rozstrzyga, 
Viya i Diana. I  w tym przypadku można przypuszczać, że 
um ierający pragnie Sakramentów św. i dałby znaki, gdyby 
mógł. Dużo mamy przykładów takich, że niedowiarkowie i ja 
wni' nieprzyjaciele Kościoła w ostatniej chwili łaską  Boską po
ruszeni wzywali kap łana katolickiego, jak  W olter, D’Aiembert, 
D iderot i inni, tak  samo może być z każdym um ierającym bez 
przytomności. W chwili ostatniej może Bóg dać łaskę grze^' 
sznikowi, żo pozna swe grzeeęy i żałąi-o za nie, chociaż znaku 
żadnego dać nie zdolen. Św. Augustyn mówi: „E tiam sivoluu- 
tas ojus incerta est, multo satius est nolcnti darc,, quam vo- 
lonti nogare, ubi vclit ąn ’ nolit sic 1 1 0 1 1 appare t (lib. I  de’ 
adult. conjug. c. 26). Zawsze je s t lepiej dziewięciu rozgrze
szyć, którzy uie są  godni, aniżeli jednego nie absolwcwać, 
który potrzebuje rozgrzeszenia i ma w te j chwili usposobienie 
wymagane. Melius est pęriclitari sacram entum  quam aiumam, 
mówi ten  sam Ojciec Kościoła. Sakrament"; św. nie może być 
nadużytym, bo warunek położony strzeże od togo.

Co do sposobu, w jak i powinno być udzielane rozgrzesze
nie chorym, niemającym przytomności, pytanie jes t, jaki waru
nek w razie potrzebnym należy dodać do formuły absolucyi. 
Eozumie się samo przez się, że może być ty lkofćondńio de 
praesenti, jak  np. si sufficienter eontritus e t confęśsus es, lub 
si capax, si dignus es itd .; w razie wątpliwości, czy człowiek 
je s t przy życiu: si vivis. Nie je s t jednak konieczną rzeczą,
aby warunekyJen wymówić, wysfffircza, jeś li go kapłan ma w my
śli. Jeś li niebezpieczeństwo nie grozi na tyclm iiast| powinien 
spowiednik mówić głośno do um ierającego, aby się przekonać, 
czy nio wydobędzie z niego jakich znaków przytomności umj’- 
słu. Niech go usposobi do żalu doskonałego, podpowie for
mułę żalu, a jeśli czas pozwoli, akty w iar), nadziei i m ilośc ij 
potem niech mu udzieli rozgrzeszenie warunkowo lub bezwa
runkowo według regu ł powyżej podanych. Jośdi czas nagli, 
ograniczyć się. -trzeba na krótkim  akcie doskonałego żalu i roz
grzeszeniu.

W  sprawie, nauki filozolii św. Tom asza z Akw inu, którą 
Ojciec św. tali mocno zalecił w E ncyklice z 4 sierpnia rb. 
A eterni Patris, n ystósow al obecnie Papież Leon XIIJ pod 
d. 15 b. m. do prefekta Kongregac-yi Studyów, Kardynała, 
de Luca^ w spaniały list-, który podajem y w oryginale poni
żej ,̂ a który dowodzi, że Stolica Apostolska nie na sam em  
poleceniu lilozolii św. Tom asza się ogranicza, lecz  stara się 
o wprowadzenie jej w życie, szuka środków i sposobów, 
jakby naukę- tej filozofii zaprowadzić jak najprędzej po szko
łach, zjednać dla niej jak najwięcej um ysłów , rozszerzyć ją  
w praktycznem  używaniu. Za jeden z najskuteczniejszych  
środków do tego uważa Stolica św. obok szkół zakładanie  

! towarzystw  na podobieństwo powołanego niedawno do życia  
stowarzyszenia akadem ickiego w Rzynnie, któreby sobie po
łożyły za zadanie pielęgnow anie lilozolii św. Tom asza i roz- 
krzewianie jej w kolach uczonych i dla tego zaleca Kardy
nałowi, aby ton plan urzeczyw istnił, (j^adto zapowiada Oj
ciec św. wydanie nowe, poprawne i zupełne w szystkich dzieł 
św. Tom asza, p rz^ u ży c iu  m anuskryptów  odkrytych w na
sz y ją  czasach i kom entarza nąjslawniejszegu, napisanego  
przez Tom asza de Yio, K ardynała Gaet-y i Ferrary. Lecz 

* owoż list, św iadczący o nieznuzonćj gorliwości L eona X III  
w obronie św iata przed zalew em  bezbożnego niedow iarstw a:
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u t o n in u m . E pistęppii-m  E r a e k e ś k im im  S . I l . E .  G a r d m a fa m  
D e  L u  c a  S a c ro  G m m lio  S h w iiiS }  R e y u n d is  P racfeciu -in .

Jam pridem  cousiderando experiendoque in te jS S nm s, te - 
terriraum  quod adversus Ecclesiam ipsamque humanam socie- 
ta tem  modo geritu r bcllum, citm s felicinsąuo, opitulanto Deo, 
compoui non posse, quam roctis soiendi agendiquo principiis 
per phdosophicas disciplinas ubilibot res l.itu tis ; ideoąue ad 
summam to tius causae pertinere sanam solidamque uhique lo- 
corum refloroscero pliilosophiam. Ł itte ras  idcirco Enc3'clicas i 
ad universos catholici orbis A u tistites miper declimus, qmbus 
pluribus ostendim us hujus generis utilitatcm. non w e  alibi 
quaerendam , quam in pliilosophia Christiana a priscis E cele- 
siae P a tribus p rocreata et educta, quae fidei cutholicae non i 
modo maxime conYenit, sed etiam  defeusioms e t luminis u tilia  
adjum enta praobet. Eam ipsam, deeursu aetatum , m agnis fe- 
cundam fructibus a S. Thoma Aqum ate, summo Scbolasticorum 
M agistro, l*’quasi liereditario juro aćceptani'.'-Gomiiiemora\Tim u s; 
in eaque ordinanda illustranda et augem la m entis illins Om 
vrrtutem que sic enituisspj ut.’-cognoniinis sui mensuram Ange- 
licus Doctor cunuilate im plesśe videatur. Majorem autem  in 
modum Episcopos bortati sumus ut, collatis Nobiscuni viribus, 
excitare aggred .an tu r mocam gradu et prope collapsam pbilo- < 
sopbiam illaui veterem, scbolisque catbolicis redonatam, in sede 
bonoris p ristin i collocare.

Nec mediocrem amtni laetitiam  ex eo percepimus, quod 
L ittc rae  illae Nostrao,_:divina ope faren te , pronum ubiqne obse- 
ąuium et singularem  animorum assensum nactae sunt. Cujus 
rei testim onium  Nobis luculentum im pertiunt plures Episcopo- 
rum  ad Nos cx Ita lia  praesertim , ex Gallia, H ispania, flibor- 
nia, porlatae epistolae, sivo singulares, sive plurium ejusdem 
provinciae vel gen tis communes, egregia auim i sensa praefo- 
rentes. Noc doctorum bominum suflragium  dcfuit, ultro et ro- 
veren ter datura, cum insignes eruditorum  Academiae eumdom * 
piane ac Sacrorum A utistites animum Nobis scripto declaiave- 
rin t. —  In  nis autem  litte ris  placot maximo obsequium aucto- 
r i ta t i N ostrae et buic Apostolicao Sedi p raestitnm ; placent 
mens ot jud icia  ab auctoribus prolata. Una est enini ominum 
vox, una sen ten tia , notari et tuto desiguari L it te n s  illis No- 
s tn s  quo tandem  loco s it praosentiura malorum radix, et uude 
pe tinda  remedia. Omues consentiunt bumanam rationem , si 
a  divina fidei aucto rita te  discesserit, dubjtationum  lluctibus et 
praesentissim is errorum periculis esse propositam ; baec autem  
pericula facilo evasuram, si ad catbolicam pbilosopbiam homi- 
nes perfugorint.

Quamobrem, Y enerabilis F ra te r N oster, illud Nobis -est j 
magnopere ih  optatis, u t S. Tbouiae doctrina, bdei verita ti 
apprimo conformis, cum in omnibus catbolicis A thonaeis quam 
prim um  reviviscat, tum  maxime in hac Urbc, principe catho- 
lici nomiiiis, quae ob eam causain, quod est sedes Puntilicis i 
Maximi, debet optim arum  doctnnaruni laude ceteris autecellere. 
Hue accedit quod Eomam, catbolicae un ita tis  centrum, soleant 
adolescentes tx  onini te rrarum  loco frequontes celobrare, nul- 
libi, quam penos augustam  B. P e tri catlicdram, germ anani in ■ 
corruptam que sapientiam  satius bausturi. Itaque si pbiloso- 
pbiae chris-ianae, quam diximus, la rg ite r  binc copia defluxerit, 
non unius D rbis finibus conclusa teuebitu r, sed ad omnos po- 
pulos, volut abundatissim us ainnis, m anabit

Sic ig iiu r primo loco curavimus u t in Seminaric Eomano, 
in  Lycco U regoriano, in Urbaninuo aliioquo Collegiis, N ostrae

adbuc auctorita ti obnoxiis, pbilosopbieae d isiip linae secuudum 
m entem ot principia Doctoris Angelici, enucleatae dilucide, co- 
piose trad an tu r atquo escolantur. E t maximo in boc omnem 
vigilaro ciiram et contentionom doctorum Yolumus, u t quas ipsi 
doetrinae opos es? yoluminibus sancti Tliomae diligenter collo 
gorint, easdem explicando, dilatando, suaviter e t fructuose au- 
ditoribus im pertiant.

Sed p raeterea quo magis baec studia Yigeaut e t floreant, 
curandum est u t am atores pb losopliiae Scbolasticae in ejus 
g ratiam  sedulo, quod possnnt, en itan tu r; maxime autem  in so- 
cictatos coeant, cootusrjuo identideni habeant, in quibus stu - 
diormu suorum fructus singuli in medium adducant, et m com- 
munem afferant u tilita tem .

Haec autem  judicia mentemque N ostram  Tecum commu- 
nicare Yoluimus, V onerabilis F ra te r N oster, qui sacro Consiiio 
praees studiis disciplinarum regundis, certa  spe freti, nec in- 
dustriani, ncc prudentiam  Tnam bac. in re Nobis defuturara. 
Te profecto non la te t doctorum bominum coetus sive Acade- 
mias, uobilissnnas veluti palaostras fuisso, in quibus v in  in- 
gemc peraen  et doctrina-; pruestnntes cum se ipsi u tu ite r exer- 
corent de reflxiłrvis reba - senbeuteś ac dicputantes, tura ado 
leseeutes erudirout, niugno , urn scient.uruin ineremento. Ex 
boc optimo more m stitu toąue jungendi vires e t in telhgontiae 
luuuua conferendi, ex titorunt illustria  Doctorum Collegia, alia 
pluribus siniul disciplinis addicta. alia singularibus. Vivax 
fama et gloria eorura perm ansit, quae, Ilomanis Pontilicibus 
non ano nomine faventibus-, ubiquo Horucrunt, u t in hac I ta 
lia nostra, Bonouiae, Patavii, Salerni, e t alibi alia. Gum ig i- 
tu r  ta n ta  fuerit laus et u tilitas in voluntariis liisce bominum 
coetibus ad cxcolcndas perpoliendasque uisciplinas coeuntium, 
cumquo ejus u tilita tis  e t laudia plurim um adbuc supersit, cer- 
tum Nobis ost eodcm u ti praesidio, quo consilia N ostra ple- 
nius porficiamus. Scilicet auctores sumus, u t coetus Acadcmi- 
cus in TJrbe Iloma in s titua tu r, qui S. Tliomae A quinatis no- 
mme et patronatu  insignis, co studia industnam que convertat, 
u t ejus opera explanct, lllu s tre t; p lacita cxpouut e t cum alio- 
rum pbilosopbonun sive veterum  sive recentium  plucitis con- 
fe ra t; vim sententiarum  earunnjue rationes dem onstret; salu- 
tarem  doctrinam propagare, e t ad grassantium  errorum refu- 
tationom  recensque inventovum illustrationem  adbibere conten- 
dat. Idcirco Tibi, Ycuorabil s F ra te r N oster, cnjus porspocta 
habomus om am enta doetrinae, celoritatem ingonL, studium que 
rerum  omnium quao ad hum am tatem  pertinent, id negotii da- 
mus u t proposituin N ostrum  exe-qnaris. Interim  rem altm s 
considcres ; cumquo ratiouem  ■exciogitaveris quao censiliis N o- 
s tris  opportuuo respondeat, litte ris  exliresśam  Nobis inspicien- 
dam subjicies, ut probomus e t aucto rita te  N ostra  muniamus.

Dcmum quo la tm s sparga tu r ac dissemineLur Angelici 
Doctoris sapientia,:.-'constitu>uius omma ejus opora de m tegro 
in lucern edere, oxomplo ’Ś. Dii V, Decessoris N ostri, rerum 
gestarum  g lona  e to i t a o  sanctita te  praeclari; cm quidem in 
ea tam  frlix  contigit eititus, ut Tbomao exem plaria jussu  lllius 
eyulgata, perm agni sin t apud viros doctos, sunmioque studio 
reiju irantur. Veruin quauto^plus editio illa <est rara taiito ma 
gis alia desideran  coepta, qu ie nobilitato ac p raestan tia  cum 
P iana com paran possit. Ceterae enjin cum veteres' tum re - 
contiores, partim  q\iod non o n u w  S. Tbomao scrip ta  exbibeant, 
partim  quod optiniorura ejus m terp ietum  atque explanatorum  
carcant conim entariis, partnn  quod nniius diligoiiter adornatao 
sint, non onine tulisso punctum n d en tu r . Certa autem  spes 
est, bujusmodi necessita ti consultmn in  per novam editionom 
J M  cuncta omnino sancti Doctoris scrip ta  com plectatur, op ti- 
rnis, quoad fiori poterit, forrnis litterarum  oxpressa,- accuratcquc 
em ondata; iis etiam  adbibuis codicum manu senptorum  subsi- 
d iis , quae ae ta te  bac nostra  in lucern ot usum p ro lata  sunt. 
Conjunctim Y-ero edendas curabimus clarissim orum  ojus in te r-  
pretum , n t Tbomao do Vio Cardinalis Cajotani e t Ferrariensis,

: lucubrutiones, per quus, tam quam  per ubores rNulob, tau ti vir*
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doctrina docurrit. Obversantur ąuidem auimo rei gereudae cum 
magnitudo, tum difficultas; uec tamon deterrent quomiuus ad 
eam magna cum ‘alacritate ipmmpiimum aggrcdiamur. Conli- 
dim us enim iu  re tam gravi, qnao ad commune Eeclesiae bo- 
num magnopere pertinet adfore Nobis divinam opem et concors 
Episcoporum studium, et prudcntiam atfjuao iodustriam Tuam, 
spectatam jam et diu cognitam.

In terim  praecipuae dilectiouis tostem , Apostolicam bene- 
dictionem Tibi, Y enerabilis F ra te r  N oster, ex intimo cordis 
affectu im pertim us.

D atum  Eomao apud S. Pctrum , die 15 octobris an. 1 8 7 9 , 
Fontificatus N ostri Anno Secuudo,

L E O  HA XIII. 
 -----------

K R O N I K A
dyecezaliia  i zagran iczna.

Pozuau. W czoraj p rzypadała 57 rocznica urodzin na
szego K ardynała-Prym asa. Kiedy J . Em incncya przebywał 
pomiędzy nami, odbierał w ten  dzień corocznie liczne powin
szowania. Jako dowód, że czas i rozłączenie nic osłabiło 
w niczem te j m iłości i przywiązania, jakie  łączyły długie la ta  
P aste rza  z owieczkami, posłużyć mogą powinszowania, jakie  
w roku bieżącym ze wszystkich stron  dyecczyi rozliczne osoby 
duchowne i świeckie p rzesłały  do Rzymu. I my przyłączam y 
się całem  sercem do tych powinszowali i uio umiemy lepszego 
wypowiedzieć życzenia, jak aby Bóg' najlitościwszy raczył skró
cić jak  najprędzej nasze wspólne cierpienia i połąfczyć Jogo 
Em inencyą z wyczekującą Go gorąco arclridyecezyą.

M iasto Poznań czyni dobry początek i daje przykład in
nym opieszałym lub obojętnym miejscowościom naszego K się
stwa, bo wysyła na pewno petycyą do m inistra o zniesienie 
szkół symultannycb. Chociaż „Posen. Z t g “, nie wiedząc już 
jakiem i argum entam i bronić szkół symultannych, bije na alarm, 
żo żywioł niemiecki zagrożony je s t  w Księstw ie przez zniesie
nie szkół symultannych, to przecież je s t nadzieja po odezwa
niu się protestanckiego synodu jenoralnego w tć j spran ie , żć 
rząd nie będzie m iał dla katolików Polaków innej miary, jak  
dla katolików Niemców. Oby przykład Poznania pociągnął 
wnet, inne m iasta i wioski nasze, szkołami mioszanemi przez 
kulturkam pf unieszczęśliwiono, do gorliwych zabiegów o ich 
zniesienie.

W  sobotę 2.5 hm. przeniósł się do wieczności ks. H ipolit 
S t a n i e w i c z ,  proboszcz w Wąwolnic. U rodził się w roku 
1820 , wyświęcony 1 8 44 , w W ąwolnic by ł plebanem od roku 
1 8 5 3 . 11. i. p.

Z iew ie  Po lsk ie . Na prośbę Nnjprz. Biskup* przemyskiego 
udzieliła Stolica Apost. pod dn. 23 maja r. b. odpust Sjiifdtmu lat za 
każdą rażą tym dyeceziuium. którzy są obecnymi w kościele z ser
cem shruszonosn na śpiewaniu „Gorżk.ch Żalów" w czasie wielkiego 
postu. — Od !) do 14 pażdz. bawił ks. Biskup krakowski Dunajewski 
we Lwowie, dokąd przybył złożyć wizyty tamtejszym Biskupom i Ka
pitułom trzech obrzędów. Ks. Biskupa podejmowano bardzo serde
cznie. — W zakonie Sercanek umarła we Lwowie 15 hm. matka Ro
zalia Bacowska, pochodząca, z rozpędzonego poznańskiego klasztoru.

S i c i i i c j .  W sprawie kuiturkampfu przyniósł znowu ubiegły 
tydzień różno wieści pomyślnie brzmiące, które jednak niestety w to 
tropy zaprzeczone zostały. Pozytywnego nie ma do tuj chwili .nic, 
bo nawet to, co wysnuwano z rozporządzenia rządowego, nakazującego, 
aby nie spisywano już odtąd co pół roku osób zakonnych- poświęca
jących się pielęgnowaniu chorych, okazało się czczą kombinaeyą Wy
kazy te bowiem sporządzane były tak długo, dopóki zakonnice zajmo
wały się uczeniem i wychowaniom ; ponieważ w Prusiech już ani je
dnej nie ma takiej zakonnicy, wykazy są zbyteczne. Położenie więc 
jost to samo, co dawniej, a nawet chwilowo gorsze, bo według półu- 
rzędowyeh dzienników ks. Bismarck usiłuje z partyi konserwatywnych 
i narodowo-libcralnych utworzyć w sejmie puriyą umiarkowaną, któ- 
raby mu pozwoliła obejść się bez centrum. Zdaje się, że korespondent 
rzymski do „Czasu1'' ocenia dobrze sytuacją dzisiejszą, twierdząc, iż 
kulturkampl tali wnet się nie ukończy. \ \ ’ Berlinie, mówi dalej ko
respondent, przyjęłoby bez trudności modus viveudi, któryby państwu

nie nakładał żadnych zobowiązań, w ltzymie jednak nie chcą 
modus vivondi, lecz legalny stan, któryby katolikom gwarantował 
wolność wyznania bez mięszania się władz świeckich. Podczas roko
wań toczących się cały rok, tyle omówiono punktów, że w razie ko
niecznej potrzeby spokój bardzo prędko może hyc zawarty, z drugiej 
strony jednak stan  obecny możo trwać długo, jeśli cała polityka eu
ropejska, a my dodamy i wewnętrzne stosuuki w Niemczech, me zmu
szą rządu do zgody z Kościołom. Tymczasem ks. Bismarck nio dał 
żadnych dowodów katolickiemu Kościołowi, aby chciał zmienić swą po
litykę kościelną. Tyle korespondent. W  ręku zatem Opatrzności są 
jedynie losy nasze. Jeśliśmy już dosyć cierpieli, pokieruje Bóg sprawę 
do pomyślnego rozwiązania. Od ludzi, mających dzisiaj^ moc usunąć 
twarde i ciężkie utrapienia, nie wiało spodziewać się możemy, chyba 
wypadki wolą Bożą wywołane ich do tego zniewolą. — Kolonii 
postanowiło zebrane tamże dnia 15 b. m. duchowieństwo dyceezyulne 
w liczbie około 100 wydać historyczno-statystyezny opis areliidyeee- 
zyi poszytami według dekanatów, których jest 45. N a każdy deka
nat ofiarowało się do pracy kilku kapłanów. Pierwszy poszyt  ̂wstę
pny obejmować będzie opispluwnychjarcliidyakonatów w dyccozyi. Umarło 
znowu dwóch iproboszczy, tak  że liczba osieroconych parafii wynosi 
obecnie w dyefc. kol. 156 (na 813). — W  W rocławiu zamianowany został 
prezes tamtejszej K apituły katedralnej, ks. dziekan P e s c h k e .  który 
20 października przed laty 25 w stąpił do grona K apituły,_ przez Ojca 
św. prałatom  domowym. Na uniwersytecie wrocławskim imatrykulo- 
wało się na sem estr bieżący tylko 4 teologów katolickich. Przez 
śmierć proboszcza u św. Maurycego ks. Fischer osieroconą została pa
rafia. licząca blisko 20,000 dusz. Pozostał w niej tylko jeden kapłan. 
W samym W rocławiu wakują obecnie 4 probostwa: św. Wojciecha, 
św. Macieja, św. W incentego i św. Maurycego. — I  duchowieństwo 
wrocławskiej dyecczyi, idąc za przykładom innych, zebrało się w- Wro
cławiu w liczbie około 150 i uchwaliło w sprawie szkół, zwłaszcza 
Górnego Siązka wysłać petycyą do m inistra wyznań. Jakie _ stosunki 
szkolne są na  Slązlui, to ten jeden fakt dostatecznie wyjaśni, że 
w W rocławiu rada miejska zamianowała żyda decornentem w elirze- 
śdnńskim  dozorze szkolnym i rewizorem szkół. Co żyd ma do dyspo
nowania w szkołach chrzościańskich V — Kler monust&rski i paderborn- 
ski wysłuż już odpowiedź na znane pismo m inistra Puttkam era w spra
wie szkolnej. Odpowiedź tę podpisało 13U0 księży.

I l z y s u .  Ojciec św. przyjm ow ał. 20 b. m. dcputac.yą K apituły 
B risighelb  z Mgr. Cantagalii, Biskupem z (Jagli i Pergola, pochodzą

cym 7 Brisighellu na czole, oraz margr. Cattani, przybywającą z podzię
kowaniem za obdarzenie ich ziomka nuncjusza Cattani purpurą kardy
nalską. Leon X III chwalił K ardynała za jego przywiązanie ilo Sto
licy św. i znamienite usługi oddano Kościołowi. Margr. Cattani dzię
kował osobno za zaszczyt, jaki spadł na rodzinę przez wyniesienie 
kuzyna do godności kardyhalskićj. — Prasa  rewolucyjna wścieka się 
przeciwko Mgrowi. Czackiemu za mowo, którą powiedział do prezy
denta republiki frtmeuzkiej, a zwłaszcza zV  ustęp, zalecający^ zgodę 
pomiędzy Kościołom a państwem francuzkiem. Zgody Franeyi z P a 
pieżem lękają się najbardziej radykały włoskie.

F ran c ja . Całe wewnętrzne dzieje dzisiejsze Franeyi wypeł
nione są obok kłó tn i radykałów z oportunislam i zaciętą walkę prze
ciwko duchowieństwu. Obok zakonników, których już dzisiaj  ̂ wypę
dzają rady municypalno ze szkól, nie czekając na prawo, narażeni są 
duchowni świeccy na wszelkiego rodzaju szykany. Arcybiskup z Grenoble, 
F a ra  m iał być przez radę stanu 23 Inn. sądzony za nadużycie urzędu 
przoż wyniesienie kościoła w la Salctte do rzędu bazylik, chociaż la
kiem jest, że Ojciec św. na życzenie Arcybiskupa nie wydał żadnego 
w tym względzie dekretu. Słusznie pytać się można, dla czegóż się 
to dzieje w kraju, który obok 36 milionów katolików obejmuje naj
wyżej 3 miliony protestantów, żydów i masonów i którego ludność 
w dwóch trzecich częściach składa się z wierzących katolików. Trzy 
główne są tego przyczyny: naprzód kraj cały podminowany jes t 
tajnemu stowarzyszeniami; dalej wyrobił się od wieku kierunek w ^ka
tolicyzmie, który sądzi, że rozróżniać należy pomiędzy katolicy
zm; m a  klerykalizmem, a po trzecie nieustanne spory i zatargi po
między partyam i monarchiczuemi. które, mieniąc się katolickiemi, wcale 
nie po katolicku ze sobą walczyły.

Jielgia. Energiczne postępowanie Biskupów w sprawie szkol
nej, któro doprowadziło w krótkim czasie do utworzenia prawie we 
wszystkich parafiach wolnych szkół, pozbawiło szkoły rządowe i ko
munalne przeszło dwóch tysięcy dwieście nauczycieli a 1164 szkół 
ogołociło zńpełnit1 /, uczni i tum samom udarem niło nowe prawd 
szkolno, doprowadza do wściekłości liberałów belgijskich. Prasa icli 
grozi zniesieniem lumcyatury papieżkiej w Brukseli, odebraniem Bi
skupom pensyi, podjudzeniem niższego duchowieństwa przeciwko Bi
skupom. Wszystko to m ają dokonać Izby, które ] I listopada zbiorą 
się n a  sesyą. Organ m inistra B ara  „Etoilo" daje liberałom  radę, aby 
podczas kazań wszczynali po kościołach burdy, bo jeśli ksiądz w ka
zaniu zaczepiać bęuzic rząd. sądy nic mogą pociągać do odpowiedzial
ności za przeszkadzanie w nabożeństwie. Zanosi się tedy w Belgii na 
zażartą walkę przeciwko Kościołowi katolickiemu. — Obecny nuncjusz 
Mgr. Yanutelli ma objąć po Kard. Jacobinim nuncja tu rę  w W iedniu 
w grudniu lub marcu r. p., na jego miejsce zaś przybędzie do B ru
kseli Mgr. Palo tti, sekretarz w K ongregacji Studyów.
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W łochy. O płak aur jost położenio duchowieństwa we WłdBŻeeh. 
NieTlicząe Bzyum, wypędził rząd włoski 26,868 zakonników i 23,99!) 
zakonnic z iic ii' dółilów i pozbawił ich utrzym ania :-żyiiia8j Ponieważ 
parisya wyznaczona im nie starczy, O jeisc^św , ile może, sta ra  się do
pomagać. — W  Modenie -obradował od 21 bili. kongres katolików wło
skich i zajmował się głównie sprawą wolności Papież;), pomocy dla 
robotników, pomnożeniem szkół katolickich, świętopietrzom i prasą? 
Arcybiskup Modeny Mgr. Guidolli odprawił na początku obrad Mszą ś. 
a następnie zagaił przemową narady. Około 500 osób brało w pu
blicznych zebraniach udział. Pięciu Biskupów' było obecnych. Ojcioc ś. 
przesła ł browe, zalęćaj^coykatolikom Jgóflę, aby przsz to odzyskać zu
pełną wolność Kościoła i Stolicy św.

Auglia . ln iia  9 b. m. upłynęło 89 lat, odkąd fatbor Mathewg 
wielki katolicki apostoł wstrzemięźliwości,“ 'a cz tąd  największy ddbro- 
cźynca W. Brytanii u jrza ł św iatło dzienne. Żadnego męża stanu, ża
dnego- wojowniku ijpyny nie mogą iść "'w porównanie z tern, co ten 
prosty kapłan uczynił dla swego kraju. Z powodu tego obchodziły 
toż wsHjdzio stowarzyszenia wstrzem ięźhwośęu/m eń ten uroczyścKGiia- 
biKÓństwami i wielkiemi mityngami. Towarzystwo to liczy# obecnie 
100,000 członków'. — Prawnuk słynnego angielskiego adm irała Nel
sona (który llotę fraiicuzką zniszczył 1 sierpniami 798 pod Abukir 
i w bitwie morskiej pod T ralalgar 21 paźdk 1805 r. padł; Sir Moracu 

•N£lgón prześzćdł na łono Kościoła katol. — K ardynał Manning wy
biera się do Ezymu na urocigrstość jubileuszową 25-lefhioj roczriićyp 
ogłoszenia, dogmatn o Niop. lMeffljciu NM Panny. — Dzienniki doĄo- 
szą, że 9 b. m. um arł przedostatni z .12 „dppstofcw** irwingiańskiego 
„kościoła*', przód la ty  50 ristanowionyeh, nazwiskiem Nń liolaa Arms- 
trguOT O statni :ą  tych apostołów jost stary  i słabowity. Jeden 
z artykułów wjiary Irwingianów opicnw, że koniec, świata nastąpi przed 
śmiercią ostatniego z 12 apostołów. Jeżeli nic Sprawdzi się to przy
puszczenie, będą Irwingianie zmuńzęni wiarę swą zmioiucfiSd

Piśmiennictwo kościelne.
17 komisie Tytusa D a s z  kijje fr i c z a w Poznaniu wyszfe 

książka pod tytułem  ! >51,O T  Fu P lIA I tN  1 vA . Zbieranku .rad ku 
szczęściu i uświęceniu życia. W ydanie peryody^ne z la t 1868— 1870. 
z aprobatą Najprzew. k*s.; Biskupa chełmińskiego. Przekład z fran- 

Tuzldego. DoAtfud na cel dobroczynny. Książka ta , jak  'sam ty tu ł 
wskazuj'śr,( ma na celu uświęcać żyoio i tym  sposobem przyczynittć, się 
do zapew nienia człowiekowi prawdziwego szczęścia. Wszystko, ęo tyjko 
zdoła zidewalać i ujtfTować wolę* i surCo człowiuka dla cnót,., zachęcać 
do prący mul Oświęcenium i udoskonaleniem, do przyjmowania wszyst
kiego na świńcie dobrego i złego z poddaniem się ‘wcli Bożej — 
wszystko to jj?st ^zawarto w tej złotój książce, a w tak . ujmujący, 
wdzięczny przedstawiono sp.tfsóli, że nnisi wywrzeć- głębokie wrażeni?; 
na umyśle każdego, chociażby najmniej zastanawiającego się nad sweiu 
życiem dueliowtąn. Je s t to prawdziwy skarb wzniosłych myśli, podno- 

..gząę/cli dusziPjdo Bogn, rozbudzających wewnętrzne duchowe życie, 
rad i wskazówek duchowych w różnych potrzebach duszy i  d a ła , 
owianych świętą miłością dla dusz ludzkich. Książeczka zaleoa nie-" 
plo i z- siłą  przekonywającą wszelkiego, rodzaju środki, dopomagające do 
postępu na drod-ze cnót i! zasług, jak  modlitwę, nabożeństwo do Najśw'. 
Sakramentu, do Serca Jezusowego, do M atki Boskiej itd . Nio pódo- 
bna opisać, a choćby tylko naznaczyć wszystkich pięknośfci, jakiemi 
zaleca się ta  książka. P o ‘-Naśladowaniu ToirfaąZa a Kcmpi&ttTie mie
liśmy w' ręku dziełka tak przemawiającego’ głęboki! do serca człowieka 
i tak  go zachęcającego do uczyntew pobożności. Dlfl aby choć 
w części dać poznać jej zalet},-przytaczam y krótki u stępyktóry  przed
stawia na przykładzie „apostolstwo w rodzinie**, dzisiaj może najpo
trzebniejsze: „k ap łan  pewien tak raź .w uiałom kółku przem aw iał: 
jChcesz nawrócić rodzinę jak ą ?  wprowadź do niej duszę umiejącą 
cierpieć. Cheosi! nawrocie! duszę bardzo ci drogą? cierp za nią.“ 
Słowa te :p a d ły  w sorefe :\yieśniaęzegWi dziecka, które przystępowało 
właśnie do pierwszej Komunii. Jak  ono te ęipwa pojęło, toć Bożłi’ 
tajemnica. Biodne^dzifciiko widywało często m atkę zapłakaną i zaru
mienioną od sromu, gdy co wieeżor mąż jej wracał nie trzeźwy i do 
bydlęcia raczej, niż d c  istoty rozumnej podoimy. Iwdy usłyszała o ta
jemnej mocy cierpienia, rzuciła się matfe- na szyję i ptjszępnęła jej: 
„Ciiśzłjsię matko, niedługo już będziesz jłłakału nad ojcem.■* 1 naza
jutrz przy obiedżić dziewczę zjadło kawałek suchego cblobn, reSzty 
potraw nie t.knęłd.' — Czyś ty chora? zapytała m atka zdziwiona. 
— Nio matko. — WięSJjedz, rozkazał ojciec. — Dzisiaj nio mogę, 
moj ojcze! Posądzono ją  o grymas i za karę* pozwolono jćj nie nie 
jeść. N a wieczór ojciec znów wrócił pijan}, jak zwykle; dziewczę 
słyszało w łóżeczku swojem 'okropno jego przekleństwa i poczęło p ła 
kać. Pierwszy to raz zapłakała nad p r  IzLkTe ń s t  w c m. Nazajutrz 
znów nic jeść me chciała, proc®suchego chlelia i wody. M atka była 
niespokojno, ojciec się gniewał. — każę ci jeść, ofuknął ją  ze zło
ścią. — .N ie  będę jad ła , odparła dziu^ćzynka stanowe®, n ie  będę ja 
dła tak  dłago, aż będę widziała, że m atka płacze nad tobą, ojozo,

tak  długo, jak  będziesz przeklinał; przyrzekłam Bogu, że będę cier
pieć, aby ciebie nie karał. O jciiej pochylił głowę. Wiecaprem wró
cił spokojny, a dziewczynka by ła  wesoła jak ptaszek i jad ła  z wiel- 
idm apetytom. Alo wkrótee nałóg- znów woiągnął ojca do karczmy. 
Dziewczę więc. znów zacźęhjj pośojć,. ale-ojciec-nic. śm iał jej już nic 
powiod'zifee;,ł.tylko duża łza  spadła mu po twarzy i sam igdłożył łyżkę. 
Matka zasżlochała, tylko dziowozę było spokojno. Ojciec w stał i przy
ciskając córkę do piersią rzek ł: — Biedna męczeimiezko, czybyś ty  
zawsze:za mnie pościła'? — ,Tąkp mój ojcze, tak  długo, ażbym nie 
um arła, albo ażbyś się ty nie nawrócił. — O córko moja, już nio u j
rzysz łe£-'matki twej nadomną.** Talach pięknych rzfcozy jest mnó
stwo. Tol też śp. P ius IX  zasźczycił brewem autora i wydawców. 
Tłomaczęnio z małemi wyjątkami je s t  bardzo dobro, język piękny, 
kwiecisty. Tłomacz, jak  widać, w łada dobrze ojczystym językiem. 
Dla tych zalet życzymy „Złotym  ziarnkom**, aby się ro^sszL do 
wszystkich domów polskich, aby głównie serca młodzieńcze czerpały 
z n ich  zdroje świętych uczuć, szlachetnych dążności.

Polecenia gddnem dla kapłanów, zajmujących się z obowiązku 
swego-stanowiska pasterstwem  dusz dzieci i stowarzyszeniami „M atek 
chrześciańskicli,*' je s t pismo, wycluiffeące miesięcznie w Donauwurth już 
rok Czwarty (roezńie kosztuje 3 m.) pod tyt. A m brosius. Pismo to, 
bardzo dobrze redagowano, służyć może za wyborny podręcznik, da
jący pasterzowi jak najlepsze, rady i wskazówki co do katechetyki 
i prowadzenia dzieci na drodze moralności. lłedaktrjj I-I. Lutlicn, teo
retycznie i praktycznie wy kształcony katecheta, zadokumentował przez 
różńe katechetyczne dziełka zdolność do kiorowtuik taki: ni pismem. Ton 
je s t spokojny, szlachetny, pełen namaszczenia, bez niepotrzebnej gada
niny^; na każdej stronnicy widać, że nic chodzi o samo ty lko  naucze
nie, lecz o praktyc,me. religijne wychowanie dzieci. Pasterz znajdzie 
toż w tom piśmie? duzo wskazówek, któro na konfereneyneli udzielać 
możo matkom chrzośeiańskim.

Długoletni towjwzysz śp. ks. Biskupa M artiną, ks. radzca dr. 
iStamm wydaje- w Paderbornie pod t y t . . eisllieliei*  ila iisse liu lz  Kir 
froinm e S e e le n “  cyklus broszur, ktoits zyskały ogólny poklask. 
IV listopadzie r. llą^rozpoezyna Xię drugi rocznik tegoż wydawnictwa, 
i mu byrć bardzo ciekawy', gdyż pomiędzy 6 tematami, jakie będą 
obrobione, dwie rozprawy- pochodzą z pod piorą zmarłego Biskupa 
M artina. Tłocznik ze 6 pośzytów .się składający, przeszło 30 arkuszy 
dr uku kosztuje 2,40 ni. Cały zysk czysty przeznaczony jes t dla ka
płanów, którym zatrzymano peinsye. Broszury te wychodzą nakładem  
drukarni Ford. Scliotiiiiglia w Paderbornie.

Nowej swyi frankfurckich „Z eitgem iisse  B r w t h i i r n ę  (vido 
N r. 10 „Przeglądu**), wydawanych przez dra Paw ła llalliior w po łą
czeniu z dr. Janssonem i dr. lliilskam pen, wyszodł już pierwszy- ze- 

fśżyt, zawierający studyum ElafLfRęp „Fauście Goethego** jako znaku 
(Wahrzeichen) nowoczesnej Kultury . W drugim  poszycie wyłoży dr. 
lle rtlin g  u popularny sposób Barwinizm. Do następnych(r ż&szytów 
już toż są praco gotowe o ciekawych tem atach, pochodzące z pod wy
próbowany cli piór.

„ P u b lie is t ik  der G esem v a rt.“  Eine Kirndsahau uber rtie ge- 
sam mte Prtisse der W olt. Leon Woerl nak ład /ca  i rtrukarz w W yrc- 
bitrgu w ydał w r. 1875 pmwz pierwszy bardzo zajmująco dzieło, da
jące jiogląd na prasę katolicką W NieftiCzoeh, w r. 1877 rozszerzył to 
dzieło, dołączając opis stosunków' katolickiej prasy w Europie, w roku 
1878 zaś Objął wszystkie imuńczęśei świata. IV wydaniu t,.m uw zględuił 
toż prasę jielską i bardzo obszsniie się o un j rozwiódł. Obecnie prae-y 
tej obszerniejszb ramy zakreślił, gdyż zJun-iwżył także przedstaw ićPałą 
niekatolicką prasę w świecie. Nowo to dzieło wychodzi poszytami, ko- 
sztująeenu jio 1 m. DotyCłiezas wyszły dwa poszyty. Pierwszy opi
suje całą prasę katolicką i niekatolicką w IV. Ks. Heskiom i Bodeń
skim i, drugi prasę wyrtombergską.

DONIESIENIA LITERACKIE.
N a dzieło ks. p ra ła ta  Likowąkiego : „Dzieje Kościoła unickiego na 

łtusŁ i  litw ie  w X V III i XIX wieku, uwniżane pod względem ze
wnętrznych i wewnętrzny Cli przyc-zyn jego upadku,“ złożyli przedpłatę 
w ilości 5 m w Itedakeyi:

24. Ks. Kłoś z Trzemeszna.
Osoby, pragnąće k o rzystać  z obn iżen ia  cen y , zechcą z nad e

sła n ie m  prenum eraty s ię  posp ieszyć, bo d zie ło  j e s t  na ukoń
czen iu  (wyjdzio w pierwszej) połowio listopada r. tu) a  cen a  będzie  
w ted y  podniesiona na 7 marek. 5 0  1’cn.

S p is  r z e c z y . Św. Tomasza z Akwinu nauka rozumu o Bogu
i o stworzeniu. I. — Eozgrześzenie sakram entalne umiwrających. — 
List 0 jea  św. Leona XIII do Kard. a f Luca. — Kronika dymoezalna 
zagraniczną: Poznań, Ziemie Polskie, Njeliicyf,’; Ezym, ITaneya, Belgią, 
W łochy, Anglia — Piśmiennictwo kościelne. — Doniesienia literackie-;

Bedaktor i ntikładzca ks, W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t o - e b r a  w Poznaniu.


